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Czekamy na Państwa telefony pod numerem (32) 
230-84-51, w piątek, od 11.30 do 13.30. A o czym 
informowali nas Czytelnicy podczas ubiegłego dyżuru?

Zgłoszenia odbierała redaktor dyżurna
Katarzyna Klimek

Pan Stanisław obchodził niedawno 50-lecie 
ślubu i z tej okazji zaproszony został do Ra-
tusza Miejskiego. 

- Zastanowiła mnie jedna sprawa, dlaczego na Ratuszu 
nie ma polskiej flagi? Uważam, że jest to ogromne niedo-
patrzenie. Flaga powinna wisieć tam przez cały rok - uważa 
nasz Czytelnik. 

- Miasto wydaje pieniądze na wymianę jezdni i chod-
ników. Co z tego, że będą nowe chodniki jak i tak 
zaraz zostaną zniszczone przez parkujące wszędzie 
samochody - denerwuje się pan Jerzy. 

- Całe centrum jest praktycznie zablokowane przez parkujące 
auta. Podobnie jest na ul. Górnych Wałów, gdzie samochody 
stoją po prostu byle gdzie, nie zważając na zakazy. Blokują nie-
jednokrotnie przejście pieszym i utrudniają przejazd innym po-
jazdom. 
Czytelnik zwraca się również z prośbą do strażników miejskich, 
by surowiej karali tych, którzy nie przestrzegają przepisów. - 
Może wtedy ludzie dwa razy pomyślą zanim zaparkują na zakazie 
czy na środku chodnika. 

Pan Jarosław 
skontaktował się 
z nami w dwóch 
sprawach.

- Na ul. Zakole (okolice 
targowiska przy ul. Lipo-
wej) poprowadzono nit-
kę ciepłowniczą i pozo-
stawiono niewyrównaną 
drogę. 
Natomiast między Sta-
dionem Miejskim a 
Cmentarzem Lipowym 
(w miejscu wjazdu dla 
samochodów służbo-
wych na stadion) znaj-
duje się nieoznakowa-
na wysepka. - W czasie 
mgły czy deszczu jest 
ona całkowicie niewi-
doczna - zauważa pan 
Jarosław. 

Pan Bronisław z Gliwic jest oburzony 
praktykami, jakie mają miejsce w Szpi-
talu Wojskowym przy ul. Zygmunta Sta-
rego. 

- Personal szpitala korzysta z tej samej łazienki, co ludzie 
z zewnątrz. Moim zdaniem to niedopuszczalne. Wiadomo, 
że jeśli ktoś ma ratować lub dbać o życie ludzkie,  powi-
nien korzystać z osobnej łazienki. Kto wie, jakie zarazki 
tam się czają? - niepokoi się nasz Czytelnik.

Nie 
wyrównali

Auta na chodnikach

Flaga przez cały rok?

Łazienka i zarazki

Lokatorzy byli czujni
Lokatorów budynku 
przy ul. Odrowążów 
w Gliwicach zanie-
pokoiły dochodzące 
z piwnicy hałasy. Na 
szczęście, nie zwle-
kając, wybrali numer 
policji. Dzięki temu 
udało się zatrzymać 
sprawców włamania. 

Do zdarzenia doszło w nie-
dzielę w tzw. złodziejskich 
godzinach. O 3.20, kiedy 
wszyscy mieszkańcy spali, 
dwaj mężczyźni (27- i 23-la-
tek, obydwaj bez stałego 

miejsca zamieszkania) włama-
li się do kilku piwnic i ukradli 
kable, silniki oraz sporą ilość 
innych przedmiotów wykona-
nych z metali kolorowych. Po-
brzękiwania skradzionych rze-
czy obudziły lokatorów, którzy 
od razu wezwali policję. 
Kiedy na miejsce przyjechali 
funkcjonariusze z V komisa-
riatu, złodzieje schowali się 
przed nimi w jednej z piwnic. 
Nic to jednak nie dało, zostali 
zatrzymani. Grozi im teraz od 
roku do 10 lat więzienia. 
Zaznaczyć należy, że tak szyb-
kie i sprawne ujęcie przestęp-
ców było możliwe dzięki współ-
pracy gliwiczan. 

(KMP)


